To dopiero byłaby klęska... 


się samozakłamaniem, oto obja- 
wy notoryczne. Na usprawied- 
liwienie ich należałoby stwier- 
dzić, że objawy takie powstają 
zazwyczaj w atmosferze bezna- 


Oddawna znaliśmy formuł- 
kę następującą: Bolszewizm 
jest wrogiem podwójnym. Zew 
nętrznym i wewnętrznym. Zew 
nętrznym w osobie państwa 
napadającego z całym jego a- 
paratem i armią, wewnętrznym 
w osobie trzeciej międzynaro- 
dówki podkopującej obron- 
ność przeciwnika. 


POLITYCZNA 
BAKTERIOLOGIA 


Musimy jednak sobie powie 
dzieć zupełnie wyraźnie: bol- 
szewizm jest wrogiem przede 
wszystkim i nade wszystko, 
bo jest wrogiem nr. 1 każdego 
narodu. O ile wróg, że się tak 
wyrazimy „normalny“ niszczy 
przede wszystkim państwo 
swego przeciwnika, o tyle bol- 
szewizm pokonując państwo, 
niszczy jednocześnie naród, 
ewentualnie narody to państ- 
wo zamieszkujące, ich dobra 
duchowe, ich ideały narodowe. 
T to niszczy w sposób grun- 
towny, specyficzną metodą 
podporządkowania polityki na 
rodowościowej systemowi ko- 
m"nistvycznemu. 

Teżeli się mówi o „bolsze- 
wickiej zarazie”, to nie z za- 
miarem użycia obraźliwego 
słowa, a raczej dosłownie 
ściśle. Bolszewizm działa bo- 
wiem w sposób rozkładająco* 
zaraźliwy na cały naród, jak 
epidemiczna choroba na masy 
organizmów ludzkich. W od- 
działywaniu bolszewizmu na 
wartości narodowe odnajduje- 
my wszelkie cechy i stadia, ja- 
kie spostrzegamy w różnych 
chorobach: przygnębienie, apa- 
tia, potem gnicie od wewnątrz, 
rozpadanie się poszczególnych 
członków, wreszcie zanik jed- 
nolitego organizmu społeczne- 
go, czyli śmierć. — Nie będę 
w tem miejscu wdawał się w 
szczegółową analizę środków, 
jakiemi bolszewizm dopina 
swego celu. Poświęcić by im 
można ogromne dzieło z dzie- 
dziny dotychczas nie znanej, 
którąbym zatytułował: Poli- 
tyczną Bakteriologią . Nato- 
miast skutki tego działania są 
proste i stoją nam wszystkim 
w oczach i pamięci. 

Kiedyś, gdyśmy się jeszcze 
z bolszewizmem nie zetknęli 
bezpośrednio, w zdumienie 
wprawiały wszystkich efekty 
procesćw moskiewskich, na 


których ludzie, zatwardziali w 
ideologii i konspiracji, jak Ra- 
dek, Bucharin, Tuchaczewski, 
Zinowjew et comp. idąc na 
pewną Śmierć, kajali się wsze- 
lako na sposób zgoła niesamo- 
wity, wijąc się w błocie naj- 
bardziej bzdurnych i niewia- 
rygodnych samooskarżeń. Roz 
mawiałem na ten temat z psy- 
chiatrą, badaczem mózgu Leni- 
na. Nie umiał mi również powie 
dzieć nic sensownego. W ska* 
zał tylko na fakt, że ludzkość 
zna dotychczas jedyną analo- 
gię, a mianowicie fantastyczne 
samooskarżenia czarownic pa- 
lonych na stosie w wiekach 
średnich. 

Jeden rok rządów  bolsze- 
wickich u nas, potrafił wytwa- 
rzać z poszczególnych ud 
takie psychiczne łamańce, ]a-| 
kich by po nich nikt ani przed- į 


tem ani potem spodziewać się | rach sowieckich. nie może ule- 


. = . |! 
nie mógł, absolutnie nie mógł. i 
Załamywanie społecznego kość 
ca, upadek ducha, ratowanie 


dziejności, kompletnej, świa- 
domej beznadziejności. Gdyż 
po miesiącach już ludzie ci 
uświadamiali sobie, że ten pro- 
motor każdej akcji ludzkiej — 
przyszłość, przestaje dla nich 
istnieć. Przyszłość w państwie 
sowieckim, to jakaś szara, le- 
niwie ciekąca struga, w którą 
zanurzone jest każde ludzkie 
indywiduum, a to, że tak być 
musi, odbierało wszelką ener- 
gie i chęć oporu. Działanie roz- 
kładowe rzeczywistości bolsze- 
wickiej rozbija wszelką spójnię 
narodową, każdą możliwość 
wspólnego działania, tłumnej 
kontragresji. Ludzie o pewnych 
kryteriach, zapatrywaniach, na 
różnych stanowiskach społecz- 
nych, ludzie różnych środo- 
wisk, a przecie objęci wspól- 


nymi cechami narodowemi — į 


przestali nagle rozumieć wza- 
jemne postępowanie, natomiast 
poczęli się obawiać jeden dru- 
giego, z tei prostej przyczyny, 
że przestało być wiadomem 
kto tu jest wróg, a kto swój. 
Kto jeszcze Polak. Litwin, Bia- 
łorusin. Rosian'n. Tatar?, a kto 
już tylko — bolszewik. 


NAJWIĘKSZE 
NIESZCZĘŚCIE XX W. 


Dlatego to, jak twierdzę, dla 
każdego narodu z osobna i dla 
wszystkich narodów razem, 
bolszewizm jest największym 
wrogiem ze wszystkich dotych 
czas notowanych w historii. 
Odwracając to twierdzenie, na- 
leżałoby uznać, że w historii 
od r. 1918-go było wielkim 
nieszczęściem, iż bolszewizm 
mógł istnieć w ciągu tych 25 
lat i przeprowadzić zniszczenie 
pod względem narodowym na- 
rodu rosyjskiego, ujarzmienie 
i zdeptanie narodów Ukrainy, 
Białorusi, Azerbejdżanu, Gru- 
zi, Turkiestanu, Uzbeku, Ta- 
dżiku, Buchary, Kirgizji, Sy- 
biru, Mongolii..., co umożliwi- 
ło mu uzbrojenie się i żywie- 
nie zamiarów opanowania całej 
Europy. 


SOWIETY U SZCZYTU 
POTĘGI. 


W/ takim stanie e 
się okresu pomiędzy ro- 
pm 1939-tym i 1941-szym. 
Okres ten wytworzył sytuację 
wyjątkowo dla Sowietów po- 
myślną koniunkturę, którą 
zdawna już oczekiwały. Naro- 
dy Europy pochłonięte według 
mniemania bolszewików wolną 
i wzajemnym osłabianiem mu. 
litarnym, podczas gdy „neutra 
ne“ Sowiety gromadzą 1 uzu- 
pełniają własną siłę militarną. 
Wyzyskując sytuację europej" 
ską, przystosowują się jedno” 
cześnie do roli przysłowiowe” 
go języczka u wagi, jaki w krv- 
tycznej chwili ma przechylić 
szalę zwycięstwa. Sowiety SDO- 
dziewaja sie, iż one, a nie kto 
inny będą decydować o przy” 
szłej konstelacji Europy, poto, 
by ją następnie opanować bez 
reszty. Że tak się rzecz miała, 
że to leżało właśnie w zamta” 


mat najmniejszej wątpliwości 
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UNUUNU URRUN aE 


Zdruzgotanie bolszewików 
pod Humaniem i Rosiawiem 


Naloty na lotniska i urządzenia portowe w W. Brytanii. Wojskowe ch'ekty 


nad kanałem Sueskim ponownie bombardowano. 


W Aleksandrii trafiono 


w dok pływający oraz w okręt wojenny 


Z głównej Kwatery Fuhrera, 9 
sierpnia, DNB donosi: 

Naczelne Dowództwo Sił Zbroj 
nych donosi: 

Jak już podano w nadzwyczaj 
nych komunikatach niemieckie 
wojska, przy bohaterskim współ- 
udziale odzlałów węgierskich, od 
niosły na Ukrainie wielki sukces. 
W bitwie pod Humaniem  znisz- 
czono całkowicie 6 I 12 oraz czę- 
ściowo 18 armię, ogółem 25 dywi 
zyj strzeleckich, górskich oraz pan 
cernych. W ręce nasze wpadło po 
nad 103.600 jeńców, w iym do- 
wódcy 6 i 12 armii. Zdobyto 317 
czołgów 859 dział, 242 przeciw- 
czołgowych oraz przeciwiofniczyh 
armat, 5250 samochodów ciężaro- 
wych, 12 pociągów eraz olbrzymie 
ilości Innego maferlału wojenne- 
go. Krwawe straty nieprzyjaciela 
wynoszą ponad 200.000 żałnierzy. 


Na południe od błot Prypeci 
niemieckie wojska, po kilkudnio- 
wych walkach w bezdrożnym I błot 
nistym terenie, zajęły ważny węzeł 
kolejowy Korosteń. 

Ołeczone 'w okollcy Rosławla, 
100 kim. na południowy-wschód 
od Smoleńska, sowieckie wojska, 
co również w nadzwyczajnym ko- 
munlkacie podano do wiadomości, 
zostały zniszezone. Wzięto do nle- 
woli ponad 38.000 jeńców, 250 
czołgów, 359 armat oraz inny ma- 
teriał wojenny. 

Nad Wielką Brylanią lotnictwo 
dokonało za dnia loty wywiadów 
cze o dalekim zasiegu, strącono 
przy tym dwa brytyjskie myśl wee. 
Ubiegłej nocy bombowce bombar 
dowały klika lotnisk w Anglii. Bom 
by frafiły w sam środek, znajdują- 
cych się na ziemi,samolofów Oraz 
w hangary. Skutecznie bombarco- 
wano urządzenia portowe na 
wschodzie I południowym wybrze 
łu Anglii, 

Także | ubiegłej nocy niem!'ec 
kle bombowce zaatakowały obiek 
ty wojskowe nad kanałem Sues- 
kim. 

Podczas ałaku z powiefrza Tra 
brytyjską bazę morskę w Aleksan- 


żenia SSSR. — W/ ten sposób 
dla Europy, ba, może dla całe- 
go świata kulturalnego, wy- 
tworzyła się maksymalnie nie- 
bezpieczna sytuacja, najgroź- 
niejsza z możliwie groźnych. 


KTÓŻ MIAŁ RATOWAĆ 
EUROPĘ?! 


Jakiż ratunek? Jakież wyj- 
Ście z tej sytuacji? Jedno tyl- 
ko: Sowiety należy rozbić za- 
nim zakończy się wojna. Zanim 
z tą wojną nie ruszą same na 
Europę. Już gromadzą siły, już 
jest za minutę dwunasta! 

Któż miał tego dzieła doko- 
nać? W sytuacji z roku 
1941-go. czyli ostatecznego ter- 
minu dla ratowania Europy 
przed zarazą bolszewicką 
mogły tego: dokonać tylko 
i wyłacznie — Niemcy. Oto 
się chyba absolutnie nikt spie- 
rać nie będzie. A fakt, że tego 
dokonały, ośmieliłbym się po- 
liczyć im nie jako zasługę 
wobec świata kulturalnego, 
lecz jako spełnienie świętej 


dla nikogo i wvpntywało z sa- | misji. 


mej natury politycznego zało- 


A jakże wobec tego faktu 


dril w nocy na 8 sierpnia, bomby 
najcięższego I ciężkiego kalibru 
trafiły w dok pływający oraz w 
mniejszy okręt wojenny. 


W ciągu ostatnie] nocy nieprzy 
Jaciel zrzucił na północne I pół- 
nocno-zachodn!ie obszary wybrze- 
ży niemiekich bomby kruszące I za 
palające, Jak również na zamiesz- 
kałe dzieln'ce w Hamburgu I KI- 
lon'i. Wśród ludności cywilnej są 
nieliczne oflary. Kilka nieprzyla- 


clelskich samolotów, które próbo- | 


wały zaatakować Berlin, odpęgdzo 
no ogniem artyierii przeciwlotni- 
czej. Nocne samoloty myśliwskie 
strąciły trzy, a artyleria marynarki 
wojennej — jeden bombowiec. 


Na froncie Tobruku 
odparto ataki nie- 
przylaciela 


RZYM, 9 sierpnia. DNB 
donosi: Główna kwatera Sił 
Zbrojnych komunikuje w 
Afryce północnej na froncie 
Tobruku w nocy na 8 sierpnia 
odparty został atak nieprzyja- 
ciela ze stratami po jego stro” 
nie. Atak ten miał na celu na- 
pad znienacka na niektóre na- 
sze punkty oparcia. Lotnictwo 
nasze ponownie bombardowa- 
ło urządzenia portowe i umoc- 
nienia Tobruku. 


nikowi straty i wziął jeńców. 
Nasze pościgowce w głębokim 
nalocie na południowym 
wschodzie od Sollumu  zaata- 
kowały wojska i brytyjskie sa- 
mochody. |Inne eskadry po- 
wietrzne zbombardowały urzą- 
dzenia obronne i drogi w oko- 
licy Sidi-El-Barani. 


Nieprzyjacielskie samoloty 
dokonały nalotów na Bengazi 
i Tripolis, są pewne szkody 
i kilku rannych wśród ludnoś- 
ci cywilnej Tripolisu. W Afry- 
ce Wschodniej niektóre z na- 
szych oddziałów przedsięwzie- 
ły śmiałe naloty z różnvch 
punktów oparcia przv Gondar, 
rozbiły nieprzyjacielskie od- 
działv, zadały im stratv i zdo- 
byłv broń. Nienrzyjaciel powtó 
rzył swoje naloty na Gondar 
i wyrzadziłv newne straty. 


Skuteczny nalot 
BERLIN, 8.8. DNB donosi: 


6 sierpnia niemieckie bombow 
ce przeprowadziły nadzwyczaj 
skuteczny nalot na węzeł kole- 
jowy, znajdujący się na wiel- 
kim łuku Dniepru w pobliżu 
Dniepropetrowska. Dworzec i 
tory kolejowe, na których sta- 
ło dziesięć długich pociągów 


Na froncie Sollumu jeden | towarowych, zostały przez nie 
niemiecki oddział szturmowy ; mieckie bomby zupełnie znie- 


nrzy zetknięciu się z jednost | 


sione i w krótkim czasie przed 


kami zmotoryzowanymi znisz- | stawiały istne piekło ognia i 


czył nieprzyjacielskie 


czołgi | 


gestego dymu. Wszystkie po- 


wywiadowcze, zadał przeciw- ciągi całkowicie spłonęły. 


z: 


Bcecmbardowan'e portów 
mzęj Morzem Czarnym 


BERLIN. 8 sierpnia. DNB donosi: We czwartek 7 sierpnia nie- 
mieckie lotnictwo kontynuowało skuteczne przedsięwzięcia na połu- ustawą związki małżeńskie międz, 
dniowym odcinku frontu. Niemieckie samoloty zaatakowały sowiecki 


port Oczaków na wybrzeżu morza 


Czarnego. Podczas bombardowa- 


Bestlalstwo politruków 


BERLIN, 9 sierpnia, DNB dono- 
si: 

Do szpitala polowego Jednej z 
nłemieck'ch dywizyj w Estonii 
przed kilkoma dniami przywiezio- 
no rannego Żołnierza sowieckiego, 
który na podstawie wypowiedzi 
Innego jeńca należał do 72 pułku 
sowieckiej artylerii, wchodzącego 
w skład 11 dywizji sirzełeckiej. 
Żołnierz był ciężko ranny w ob'e 
nogi, miał nadto ranę cięlą przez 
przewód pokarmowy oraz ichawł 
cę. Zapyłany, kfo mu poderznał 
gardło, naplsał ra nodsunmtym 
mu kawałku papieru s/owo „po!:(- 
ruk" i pod tym umieść ł swcje naz 
wisko „D. K. Borvsow” 

Lekarz wojskowy znający Język 
rosylski, zaczał badać tea tajem- 
niczy wypadek i dowiedział się 
od Inneco, znałdulacego się w nle 
woli rannego, że żołrierza sowiec 
kleao Borvsowa zranił polityczny 
komisarz pułku artylerii. Ponlewał 
żołnierz z powodu ran na nogach 
nie mógł już dale! maszerować, 

| komisarz w fen sposób chciał z 
| nim zit kraki koniez. 2 
4 
| Internowenie w Svrii 
przez Anelików cenera- 
ła Dentz'a oraz 25 fran- 
custich oficerń = 

VICHY, 8 sierpnia DNB donosi 
Według wiadomeści agencji OFI 
Anglicy internowali w Svrii byłego 
głównodowodzacego w Syrii gene- 
rała Dentza oraz 35 oficerów armil 
lewańtyńsk'ej. Swe samowolne noe 
stępowanie Anglicy próbawali ue 
motywować tym, że strona fran- 


cuska dotąd jeszcze nie zwolniła 
, wszystkich ieńców, 


Rowa wogiersza ustawą mol- 
dpfssa_prawomócna 


BUDAPESZT, 8.VIII. DNB donosi; 


Nowa węgierska usiąwa «małżeńska 
uprawomocniła się. Zgodnie z ta 


„Aryjczykami, a żydami są wzbronioe 
| ne, jax również i stosunki płeowe, 
t Wszyscy, wstęp: jące w związki mał- 


nia sowieckiego portu, ciężko uszkodzono kilka okrętów handlowych, żeńskie muszą poddać się badaniom 
między nimi transportowce różnej wielkości. 


obowiązującego kulturalną Eu- 
ropę zachowała się Anglia? 
Anglia dla własnych cełów 
stanęła po przeciwnej stronie, 
zawarła z bolszewikami sojusz. 
Przez to pogłębiła tylko po- 
przednie nieszczęście, które 
pozwoliłem sobie nazwać po- 
wyżej, nieszczęście XX wieku. 


STALIN W ROLI 
ALEKSANDRA I 

W zwycięstwo Niemiec nad 
Sowietami nie należy wątpić. 
Ono jest zupełnie pewne. Ale 
zechciejmy na chwilę wyobra- 
zić sobie niemożliwość: zwy- 
cięstwo koalicji anglo-sowiec 
kiej. Bo nie mówny o zawiłych 
kombinacjach, snutych przez 
różnego autoramentu polity- 
ków. Mówmy o faktach. A fak 
tem jest, że z jednej strony 
walczą Niemcy, z drugiej koa 
licja anglo-sowiecka. Jakiż był 
by też rezultat takiego niemoż 
liwego zwycięstwa? Dziś prze 
grała prestigeo'wo i przegrała 
militarnie w górach Norwegii, 
w cieśninach Skageraku, we 
Flandrii, w Jugosławii, Grec- 


ji, na Krecie. Przegrała wszę- 
dzie, nie wygrawszy ani jednej 
bitwy, ani jednej operacji wo 
|jennej przeciwko Niemcom. A 
więc triumfatorem w zwycię- 
skiej koalicji anglo-sowieckiej 
nie byłby król Jerzy VI, tylko 
Józef Wissarjonowicz Stalin. 
Jemu przypadłaby chwała, w 
aureoli której wjeżdżał ongiś 
do Paryża cesarz Aleksander 
I. 
Coby nastąpiło dalej nie 
trudno jest przewidzieć. Być 
może nastąpiłoby nawet prze 
mianowanie Point d'Aleksan- 
dre IM w Paryżu, na Point Sta 
line, ale już nie poto, by po nim 
chodzili Francuzi, tylko oby- 
watele Francuskiej Republiki 
Rad... i 
O losie Polskiego Narodu 
moglibyśmy w tym miejscu na 
wet nie wspominać. Jego los 
byłby przypieczętowany może 
na wieki, a może na zawsze łą 
cznie z losem innych narodów 
Europy Wschodniej, jeżeli zwa 
żymy niezwykłą moc rozkłada 
wą bolszewizmu, o której pisa 
lłem powyżej. Anglia, gdyby 
"się nawet w przyszłości wzmo- 


lekarskim. 


cniła po wojnie, to nigdy by 
nie miała interesu dla Europy 
Wschodniej. Jej globalne spra 
wy odległe są bardzo od dorze 
czy Wisły, czy Niemna. Nie 
chce tu nawet powoływać się 
na ostatni artykuł „Times'a“, 
który oddaje Wschodnią Euro 
pę pod protektorat sowiecki. 
Artykułu tego nie czytałem, 
ale bez względu na łaskawą 
opinię „Times'a”, protektorat 
sowiecki doszedłby i tak do 
skutku. I nie byłoby w Eurovie 
żadnego czynnika, żadnej po 
tęgi, któraby była w stanie, 
albo nawet chciała wyrwać 
polski naród z czerwonych kle 
szczy destrukcyjnego imperiali 
zmu. 


Dlatego jestem bardzo, ale 
to bardzo głęboko przekonany, 
że w sytuacji z roku 1941 zwy 
cięstwo koalicji anglo-sowiec 
kiej, byłoby dla Polaków naj- 
|większą klęską, jaka nie tylko 
jich w tej wojnie spotkać mog 
kia, ale kleską przewyższającą 
wszystkie dotychczasowe na 
przestrzeni dziejów. 


Str. 2 


sa to było w Olzienixsch - 


Tepora z piecu 


NIE CHCIANO WIERZYĆ 


W małym miasteczku każda 
wiadomaść rozchodzi stę lotem 
błyskawicy. Cóż dopiero mówić 
e takiej sensacii, jak wolna. 


W biednych Qlkienikach mało 


osh posładało aparaty rediowe. | 


~ Ci lednek, klórzy pemiętnej nis- 
dr'el 22 czerwca usłyszełj przaz 
dio przemówienie Mołofowa 0 
wybuchu wolny, w ie pędy za- 
komun'kował! radosną nowinę sœ 
stadom t rychło całe m'aeteezka 
"miało na ustach tylko jeden wy- 
maz: wojna! 


Ostatnio żyliśmy w okresie plo- 
lek. Wciąż krążyły szepiem, z usł 
do ust powfarzane, Jakies sensa- 
cje. Oczywiście nic z tego się n'e 
sprawdzało. To teź b wiadomość o 
wo!nie wielu przyfęło z niedowie- 
ezaniem. Wielkiemu srczęściu fru- 
dno fak łafwo uwierzyć, A bez 
gaprzeczerta 
przez bolszewików lndnoftt wy- 
raz: wola był równoznaczny: wy- 


dia steroryzowana] | 


POCHÓD ZWYCIĘZCÓW. 


W. poniedziałek pad wieczór z 
miasteczka dochodzi warkof moto- 
zów, cluzęsi żelaza. Po piaszczy- 
stych drogach sunle awangarda 
wojska niemieckiego. Z irzaskiem 
meo/orów mną motocykliści wy- 
miiełęc cfężkia, grzęzrące w p'a- 
hu, maczymy. Żołnierze w szarych 
płaszezach. [warze zakurzone, pot 


| pływa z czola, mieczając się Z 


kurze m. 

tecr na ieh twerzach nie śać 
zmęczenia. Prędzej uśmiech na nich 
dosirzeżesz, Mieszkańcy Olk!en'k 
fuż wyszłi za swych chaf wyległi 


'na drogę, przyglądają się pasuwa- 
| lącym się-kalumnem przybywają- 


ceqo wojska, radeśnie łe wifa'ac. 
Na kałdym aucie, na każdym 


|lanku widzimy Jakieś. wiązki drze- 
wa, Przeznaczenie tch les: niezro- 
,zumiałe dla przyglądalących się 


temu pochodowi. 
— Pałrzela, — ktoś wała — oni 
wiozą ze seba opał... 


— Dumy! to cości Innego... 


zwoleniu. Wszak fax medawro Je- | przecież maszyny poruszają się 


szcze. zarówno lak to mlalo mlel- | 


sce w Wilnie, przeżył śmy w ol- | 
klenikach masowe wyweżenie, 


PIERWSZE EKSPLOZJE. 


Około południa ujrzeliśmy per 
wsze lecce wysoko pod obłoka- 


ty. C IT i 
E Oey: Syak Tego tm A ltem Vfilna. Oslem kilometrów pla- 


sicze nie wiedalel!. Dapiero hu 
ekspledujacych gdzieś w okolicy 
bomb dał odpowiedź ma ta py- 
tanie. 


Były to samoloty mamieckia, 


Opow!'adano sobie, Że ktoś z 
wojskowej starszyzny sowieckiej 
powiedział, Ił miasfecrke bedr'e 
terenem zaciefe! wałki, a ludność 
ma opużeić miasiecko. 


Sura wozy, nałarlowane dobyt- 
kiem domowym. Na stosach tebal- 
ków siedzą dzles!. kobiety. Meł- 
czyźni, Idąc obek, śpiesznie po- 
ganlają korla, poprawiają zsuwa- 
łące się z drab'rlastego wozu ru- 
piecie. Wszystko to podąża do po- 
bliskiego lasu, by się ukryć w za- 
roślach. 


Olfkieniki leżą przy zbiegu 
dwózh rzek: Selczy | Mereczanki. 
Most na Solczy, małe] rzeczce, w 
rodzaju naszej Wiłenkt, jeszcze nie 
fest uszkodzony. Od Jesien} roku 
zeszłego budowali go bolszewicy 
f dotąd nie zdołali ukańczyś. To 
brak gwoździ, to desek, to czegoś 
innego. Ctrzymanie pelrzebnwch 
mater'ałów połączone [est z długą 
a ucią*tiwą keorespondercią biuro- 
krafyczną. lak zawsze. 


Dobrze, że rzeczkę można prze- 
jechać w bród. Brna ludzie | wozy 
przez wodę, slęgalącą powyżej 
osi. Na drugą stronę. Tam, gdzie 
les ceścielszy, gdzie |Jest łatwiej 
się ukryć... 


UCIECZKA BOLSZEWIKÓW. 


Jednak do zapowiedzianej wał- 
ki nie doszło. Bołszewicy uciekałą. 
Już nazajutrz z rana  precląqają 
osłafnie oddzłały. Na drodze po- 
zosłalą połamane wozy, uszko- 
dzone maszyRy, karab'ny, maski 
gazowe... Gdzieś błąka się po ią- 
ce, skubiąc frawę, osiodłany koń 
bez jeźdźca. 


Przez zarcśla leśne przedziera 
się Jakit niewiełki oddztałek, skła- 
dałacy się może z 30 żołnierzy. 
Zasiedii w gąszczu. Lecz bynaj- 
mnie] nie małą postawy bo!lowel. 
Ktoś rzuca na murawę gniofący mu 
giewę ciężki hełm metałowy. inny, 
by pozbyć ste zbednego bagażu, 
odpina pudełko z maską gazową... 
Nie słychać żadnych rozkazów. 
Nie słychać rozmów. Nikt fu już 
nie ma nic sobie do powiedzenia. 
Wszyscy są ożywieni jedna myś- 
Ją... 


Te są cl, którzy, czekając, nim 
przełoczy silę fala uciekającego 
wojska, malą zamiar oddać się do 
niewoli. 


Słuleni na swych wozach cywile, 
nie wiedząc nie o Isiofnych zamia- 
rach woiskowych, z trwogą spoglą- | 


data na tę milczącą, CJ) 


wśród nich arupkę. 


benzyną. 

— Nu, dyk patrza] sam. O wi- 
| dzisz te wiazank! przywiązane na 
auciel 

Zagadka rychło stę rozwiązała. 
Droga z miasteczka przy krzyżu 
skręca w bok, prowadzi przez las 
na szosę w kierunku Połukni, a po- 


szczyste], krętefj, leśne drogi, nim 
sle wyledzłe sa szosę. 

Raz po raz ciężkie maszyny na ' 
zzkręcie qrzercą w plasku, zemle- | 


! tego kołami F qaslentcami tanków 


na puch. Z bezwładne| chwilowo 
maszyny wyskakulą żołnierze. W 
memianiu cka odwiązułą „wiązki 
drzewa” | rozściełałą je, Jak chod- 
niki, pod kołami swego pojazdu. 
Powiązane ze sobą drutem okrąq- 
laki brzozowe daią ciężkim wo- 
zom mążność posuwanie się jak pa 
twarde! szasłe. 

Ma tymże. zakręcie słoi obok 
pogruchofacyckh maszyn | wazów 
|sewieckich auto niemieckie, W 
przydrożnej chacie zaimprowizo- 
wano jakąś kancelarię wojskową. 
Tufa] przyjmułą Jeńców. 


JEŃCY. 


Ca pewien czas poławiają się 
na dredze od strony nieskończo- 
nego mostu na Solzzy moslacie 
żoin'ierskie w mundurach  litew- 
skich. Już zezwali z czapki | klap 
obowiązujące leh do niedawna 
czerwone gwiazdy saewieck'e. da 
grupami, po dwóch, po trzech I 
wiecej. łedni kis z bronią w reku, 
Inni rzucili już ją gdzieś po dro- 
dze. Idą uśmiechnieci. Salutuje 


GONIEC CODZIENNY 


żołnierzowi niemieckiemu, który 
wskazuje im kierunek. idą dalej 
do miasteczka, sami, bez eskorty, 
wymijając posuwałące się nie- 


przerwaną fałą kalumny niemiec- | 


kie. 


A oto z lasu wyłania się dwóch 
jeźdźców. Na ptzedzie oficer se- 


wieckł. Rewiewają białymi chust | 


|kami. Oficer odale swa szablę | 
brown!ną I, salu!ując przejeżdżają- 
cym oddziałom niemieckim, jadzia 


również do młasteczka, gdzie bę- 


dzie przyłęty Jako jeniec. 


SAPERZY PRZY PRACY 


Chrzest łelsza na drodze ! huk 
motorów nla usiają. Jadą przez 
całą noc, ladą [eszcze dzień, F je- 
szcze noc, ! jeszcze dień, I znów, 
! leszcze... Patrzac na tę połędę, 
ludzie otwierają usta ze zdum'e- 
nia. Tanki, armaty, działa przeciw- 
lotnicze, motocykle, Jakieś maszy- 
j ny, których przeznaczenie jest nle- 
zrozumiałe dľa: prołana, małe, du- 
że, ciężkie masywy Żelaza t lotne 
jak ptaki, — wszystko pędzi tam, | 
na wschód, do walki z wrogiem 
łudzkości | kultury. 


Most na Solczy został już pro- 
Łwizorycznie wykończony. To, co 
bolszewicy planowali zakcńczyć w 


claqu 2—3 tygodni, zostało wyko- | 


nene dosłownie w niespełna 5 
godzin. Piszący te słowa przyglą- 
dał sta robocie. Nie było w wel, 
jak by słę można było spodzie- 
„wać, gorączki, pośpiechu, lecz ra- 
czej spokój ł umielełność. Każdy 
— z sieklerą czy z piłą, z młotkiem 
czy z łopatą — każdy z saperów 
/ wiedział co mu czynić należy, znał 
swoją robotę. Jak się patszy w te- 
aize na dobrze zgrany zespół, 
gdzie każdy zna swole mielsce, 
(adz! e nie ma ładnych niespodzła- 
nek, ładnych uchyb!eń, fak się pa- 
|trzyła na tę robote przy moście. 


Pozałom na iejie Sołezy I na 
Mereczance zbudowano w ciągu 
jednego dnia 5 nowych mestów— 
L wszystkimi drogami sunęły zmo- 
faryzowane oddziały. 


Dopiero na piąty czy szósty dzień 
ujrzeliftmy eyklistów, wozy, kawa- 
lerię, piechurów... 


WYSTRASZENI KIRGIZI 


Po paru dniach wyleriają się z 
lasu żołrietze bolszewiecy, odda. | 
|lący słę do niewo!i Już gros sił | 
| niemieckich przeszło przez Q!kie- 
niki, Jeszeze od czasu de czasu 
tylko przejadą [akieś auat cieiaro- ; 
we, przeciągqnie jakiś oćdzialek. | 
Potem cisza na drogach. Tylko 


chłopi z okolicznych wsł pozlążaja nia świetowe!! 


> 
= 


i 
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s zapyfwją. 


| rzeka dwóch pastuszków ze zna. 


do miasteczka dowiedzieć się „co 
słychać". 

Idzie drogą grupa ludzi, złożo- 
na z 8-mlu osób. Idą zmęczeni, 
strweżeni, posuwając się wolno, 
noga za nogą. Często przystałą 
niezdecydowani. 

Są to Żołnierze sowieccy. 

Są kez broni. Broń snadź porzu- 
cii gdzieś w lesle, uwałałąc, Że 
bezbzonnł będą się czuli bezpiecz- 
niek 

Skośne oczy I wydatne potlezki 
świadczą o ich wschodnim pocha- 
dzeniu. 

Nawiązuję z nimi rozmowę. 

— Ktościei — zapytuję. — Jaku- 
ch Uzbeki? 

Źle mówią po rosyjsku. Jeden 
z nich, lepiej władalący fym jezy- 
klem, objaśnia mię, że są krat- | 
zami. Chc'eliby oddać się do nie- | 
woli, lecz bołą się. 

— Niemiec ubiwat budlefl — 


Tłumaczę Im, łe obawy Ich sę 
niesłuszne. Daję Im do ręki kij z 
przywiązaną doń biala szmała, ka- 
żę Im zerwać z czapek czerwone 
gwlazdy. Ustawłam Ich sereglem 
gęsiego, leden za drugim. Są wo- 
bec mnie, cywila, posłuszni [ak 
dzieci. Daję p'erwszemu z nich ky 
z biala płachtą. 

Tłumaczę: 

-— Półdziecie posto przed sie- 
ble drogą. Półtora kilomeira stad 
będzie miasteczko, Wejdziecie do 
miasteczka. Tam wami stę zaopie- 
kulą. 

(W paa dni polem spofkałem 
molch Kirgjrów w miasteczku. 
Strach zainal już z ich twarzy. PO- 
znal mia, witając pszyjaznym uś- 
mlechem). 


— ŚLADY POROLSZEWICKIE. 


Przez szereg dni okoliczne lasy 
były wprost usiane helmemi żał- 
nierzy sowieckich, maskami gaze- 
wymi, karahinamłi. Tam t ówdzie 
widniełą biale plamy. To kartki 
porzucozeqgo papieru. Są fu listy 
prywaśne krasnearmiejców, różne | 
broszwy preraqgendewe, którymi | 


j od kolehki niema! maszpikowywa- ' 


ny [est cztoniek sow'eck!, sksóco- 
ce wydasia hicior! patit komuni- 
styzznejł I m. bzdury, 

Biąkalne sio po lesie, widze za | 


lezłenym karabinem. Wór iel 


raląc po lese wsk szale PR- 
i bole bedą nimi man'nulowaly, 


| | stazalać stę rarładować, Vaż takich 


; wypadków było po pierwsze wel- 


A. X, 


Sierżast brytyjskiego wojska 
pozdrawia Siowami prei Hiter“ 


Ucieczka z obigetonrej twierdzy angielsiief 


mea laczjuniaGio 


BERLIN, 8 sierpnia. DNB donosi; 
Załoga jednej niemieckiej łodzi 
patrolującej zrobiła przed kilku 
dniami odkrycie, wywołujące duże 
wrażenie. Kiedy łódź operowała 
koło Calais; komendant zauważył 
nagle przez dalekowidz małą łódkę, 
kołyszącą się ma falach, jak łupinka 
orzecha. Niemniej zdziwieni byli 
marynarze niemieccy, kiedy juł z 
bliższej odległości, w malutkiej łód»= 
ce zobaczyli sierżanta angielskiego 
w pełnym umundurowaniu, który 
skinął przyjaźnie ma żołnierzy nie- 
mieckieh i pozdrowił słowami „Heil 
Hitler". Mówiąc płynnie pe nie- 
miecku, oświadczył uradowany, że 
wcale mie jest Brytyjczykiem, lecz 
poddanym norweskim 3 wojna za- 
skoczyła go w Anglii, gdzie był 
nauczycielem ćwiczeń cielesnych. 
Wzięto go do wojska i w krótkim 
czasie mianowano sierżantem „regu. 
lar army. 

„0 ce w tym czasie przeżyłem w 
Anglii, obrzydziło mi zupełnie pobvt 


w tym kraju”, tak mówił zbiegiy 


pawuncziyycieła 


Norweg. „Podczas gdy posiadające 
warstwy żyją w rozrzutności, uboga 
ludność eierpi gorzką biedą. Te nie- 
lczne artykuły pierwszej potrzeby, 
które jeszcze są dla „malego“ 
ezłowięką są nie do osiągnięcia. W 
ostatnich tygodniach ponury nastrój 
w wiełkich miastach, szczególnie w 
Londynie, znacznie wzrósł, Już od 
dłuższego ezasu nosiłem się z myślą 
mcieczki. Kupiłem sobie łukką łódź 
gumową | wykonałem swój zamiar. 
Pojechałem najpierw koleją do 
Folkestone, ałe ponieważ tutaj nie 


Druzgocęcy ezés ie 
Ba FROZCZEĘCJE FDOGRCCYEME 


BERLIN, T. 8. DNB donosi: 

Eskadra niemieckich bombowców 
nurkujących przeprowadziła we wto, 
rek, 5 sierpnia, druzgocący atak na 
pociągi pancerne. Dwa pociągi, które 
zostały celnymi strzałami ciężkich 
miały być doprowadzone do flanki 


wysuniętych oddziałów niemieckich,, | bombom został zatrzymany, a następ, ! 


tomb zupełnie zniszczone. Większość 


| 
Í 


wagonów ostała wyrzucona z szyn, pancerny. 


Pezyjoda norweskiego 


było £adnej możności niepostrzeże- 
nie zejść z łodzią na wodę, powędro» 
wałem do Hythe, małej miejscowoś- | 
ci kąpielowej na angielskim połuda 
niowo-wschodnim wybrzeżu, skąd, | 
przedostawszy się przez zagrodzenia | 
minowe — raniutko wypłynąłem na 
wolne morze. 

Osiemnaście godzin znajdowałem 
się w drodze przez kanał. Moja łódź ' 
nabrała -pełno wady, ale ucieczka mi 
się udałą i jestem rad, że nareszcie 
wydostałem się z tej nieszczęsnej 
Anglii“. 


a w jednej z lokomotyw odłamki bomb 
rozerwały kocioł. Tory zostały w kil_ 
ku miajscach przerwane. Stojący ra 


| Dz 
| pisała: 


„Dlaczego 


" dis > 2 NEF16 


Wojna Z 7 Mos Rwa“ 
M ; O EB y Wyciągi z „Czerwonej Księgi" Antykominternu. 


Robota rezkładowa w całej 


Europie 


SZWECJA. 


Już samo istnienie działają- 
cego skrycie od początku woj- 
ny w Sztokholmie punktu 
łącznikowego Kominternu na- 
leży uważać za zamach; jedy- 
nym jego zadaniem jest pro- 
wadzenie roboty rozkładowej 
na obszarach, podlegających 
w chwili obecnej kontroli Nie- 
miec. Biuro to wydaje także 
przeznaczone dla międzynaro- 
dowej propagandy czasopisma 
„Świat” (skrzynka pocztowa 
76 F, Stockholm) oraz „Komu 
nistyczna Międzynarodówka". 


NORWEGIA. 


Poprzez terytorium Szwecji 
Moskwa usiłuje prowadzić 
swoją krecią robotę rozkłado- 
wą także w Norwegii, obsa- 
dzonei przez wojska niemiec- 
kie, a kierowanej przez wybró- 
bowanych zwolenników współ 
pracy z Rzeszą. Podkreśla się 
tutaj, jak to jasno wynika ze 
styczniowego numeru 1941 r. 
„Komunistycznej Międzyna- 
rodówki, stare tajne hasło Ko- 
minten o „wyzwoleniu na- 
rodu“. 


FRANCJA. 


Podobne próby, naturalnie 
w wiekszym zakresie, stwier- 
| dza się we Francji, szczególnie 
na obszarach nieokupowanych. 
Tylko do końca września J940 ! 
r. trzeba było przeprowadzić | 
15.534 rewizy! domowych oraz 
dokonać 6184 aresztowań. 
Rozwiązano 970 kaomunistycz- | 
nych prup, zabroniono wvda- | 
wać 384 gazet, umieszczona 
w obozach koncentracyjnych p | 
2005  szczegó!nie niebezpiecz | 
nych komunistów. 

Tak jak gdzieindziej, rów- 
nież i we Francji bolszewicy 
podszywają się chętnie pod 
płaszczyk narodowych sociali- 
stów. „Action Francaise“ pisa- 
lla o tym, 22 listopada 1940 sę | 


„Bolszewicy karmią mieszkań- | 


mi na de Gaulle'a i prowadzą | 
przeciwko Marszałkowi kam- | 
panię za pomocą ulotek". 


PRASA SOWIECKA. 


Coraz to głośniejszym echem 
odbiia się nieulegająca watpie 
wości działalmość wywrotowa 
w prasie sowieckiej, która w 
pierwszym roku wojny nie 
uchylała przyłbicy. 

I tak gazeta „Sowieckaja 
Ukraina” z dnia 21 stycznia 
1941 r. pisze: „Naród sowiecki 
nie zapomina o swoich między- 
narodowych zobowiązaniach | 
wobec proletariatu światowego | 
oraz wobec aktywnych działa- | 
czy w. krajach kapitalistycz- | 
nych“, 

A numerze 5/1940 „Komu- 
nistyczna Międzynarodówka 
powiada: „Komuniści wszyst- 
kich krajów skupiają aktywne 
masy około komunistycznej 

międzynarodówki, międzyna- | 
rodówki Lenina i Stalina, Ie, | 
dynej międzynarodowej orra- 
nizacji, która jest zdolna zjed- | 
| aogcyh siły międzynarodowe” 
| go proletariatu w walce o roz- 
wiązanie zadań, mających hi- 
storyczne znaczenie dla całego 
świata“. 

„Krasnaj Zwiezda“ 10 kwie- 
toia 194I r. po podpisaniu 
sowiecko - jugosłowiańskiego 
‘u przyjaźni i nieagresji 


„ Narody ZSRR śledziły z 


| 


bocznym torza pociąg towarowy zo. | najwiekszym zainteresowaniem 
stał również. celnie trafiony większą rozwój wypadków w |]ugosła- 
ilością bomb i eałkowicie spłonął. wii, jak również wysiłki rządu 

m ati LA aj a E Zimowicza, który po dojściu | 
opierając się na 
naradu, 


owicie zniszczony treci pociąg ; | do wła dzy, 
zaufaniu większości 


nie całk 


| 
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wszelkimi siłami starał się u- 
trzymać pokój oraz niepodleg* 
łość i terytorialną całość kraju. 
W nowych warunkach układ 
ten ma tym większe znaczenie. 
Związek Sowiecki bowiem 
wypełnia zawsze swoje mig- 
dzynarodowe zobowizania”. 

Dimitrow w artykule p. 
„Wojna i kłasa robotnicza 
krajów kapitalistycznych“, 
drukowanym w paśdkicjiiko- 
wym numerze z 1939 r. „Ko 
munisticzeskiego _ Internacjo- 
nalu“ i w „Bolszewiku“ os- 
wadczył: 

„Obecna wojna w obu pro- 
wadzących wojnę obozach ma 
charakter wojny imperialisty- 
cznej, niesprawiedliwej, pomi- 
mo zakłamanych haseł, za któ- 
rymi klasy panujące prowa- 
dzących wojnę kapitalistycz- 
nych państw usiłują ukryć, 
przed: szerokim ogółem naro- 
du swoje prawdziwe cele. Dziś, 
tak jak to było w 1914 r., pro- 
wadzi wojn ęimperialistyczną 
burżuazja. W/ojna obecna jest 
wyraźnie wojną pomiędzy pań- 
stwami  kapitalistycznymi o 
nowy podział świata, a pano- 
wanie nad światem...". 

Chyba jaśniej nie można 
powiedzieć, iż Niemcy i pafe 
stwa osi zostały wciagnicte na 
listę tych państw, które mają 
być zniszczone przez Związek 
Sowiecki. 


Wrogie dla Niemców -próby 
nagonki na Bulgarie oraz 
próby rozsadzenia tejże. 


WW Bulgarii okazało się zu- 
pelnie niedwuznacznie, iż Ko- 
mintern i Związek Sowiecki to 
jedno i to samo. Całą nielegal- 
ną robotą bolszewicką kiero- 
„wał tam attachê sowieckiego 

poselstwa w Rosji, Borys Os- 
BLE. żyd i agent GPU. 

W samej Sofii były liczne 
sowieckie kina. 

„Inturist" organizował daw- 
niej. wycieczki gó: sowieckiego 


i ców fantastycznymi nadzieja- | raju. 


Zorganizowano bułgarsko- 
sowieckie towarzystwo, które 
miało w tym małym kraju 30 
filii. 


Wrogie dla Niemców 
wiadomości z Moskwy. 


W pierwszych miesiacach 
po rozpoczęciu wojny, wkrót- 
ce po zawarciu paktu, zarów- 
no prasa sowiecka, jak też i 
czerwone azentury intormscvt 


| ne zachowały nozorną wstrze- 


mieżliwość. lm bardziej jed- 
nak rozwijała stę w poszcze- 
pilnych państwach  enropei- 
skich rorkfadowa działalność 


| kominternu przeciwko Rzeszy, 


im bardziej wzrastało szalone 
tempo zbrojeń czerwonej ar- 
mii, tym wyraźniej uiawnsał 
się w bolszewickich  sprawo- 
zdaniach  woiennych wrogi 
stosunek da Rzeszy. 

Ostatecznie maska spacła w 
związku ze zdobyciem Krety. 
W piątek 1941 r. moskiewskie 
radio rozpowszechniło wypaź. 
nie podszczuwający komunikat 
Reutera z Kairu o ładowaniu 
niemieckich wojsk na irecie, 
Ww komunikacie tym powiada 
się, że niemieccy spadochro- 
nłarze, aczkolwiek wszyscy 
silni mężczyźni, po wzięciu do 
niewoli — ze strachu n!akali. 
Micli oni błagać Anglików by 
ich rozstrzelano, edy mają 

wojny już dosyć. Dale; komu- 
nikat głosił, że pomiędzy nie- 
mieckimi _ spadschroniarzami 
byli jakoby nieletni — między 
innymi 15-letni chłopak—któ- 
rych zmuszono do pełnienia 
służby! 


(D. c. n.) 
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GONIEC 


Racje żywnościowe Niemiec wyższe 
aniżeli gdzie ndziej w czasie pokoju 


Bo sztamkuchu mieprzyjacieliskiej agitacji 


Ponieważ _ nieprzyjacielska! Bułgarii (tylko 4,5 kg). Przy 
agitacja przy każdej sposob- | tych porównaniach trzeba zwa- 
mości twierdzi, że wojenne ra- | żyć, że niemiecka wojenna ra- 
cje narodu niemieckiego są nie | cja jest podana nie jako racja 
wystarczające i że jeśli dalej i przeciętna, lecz z przydziałem 
potrwa, zaszkodzą  zdrowot- | dla normalnego , konsumenta. 
ności narodu. Dr. Kurt Hauss- | Faktyczna konsumcja leży je- 
mann w partyjno urzędowej | szcze wyżej, dotyczy to szcze- 
„NS-Landpost" porównuje nie- | gólnie mięsa, tłuszczu i chleba, 
mieckie wojenne racje z kon- ponieważ do tych artykułów ` 


sumcją u poszczególnych eu- 
ropejskich narodów przed woj- 
ną. 

Przeciwnicy Niemiec intere- 
suja się przede wszystkim nie- 
wmiecką konsumcją mięsa i 
tłuszczu. Na podstawie obec 
nych racyj są przydzielane w 
Niemczech na głowę normal- 
nej konsumcji 20,8 kg mięsa 
rocznie. Odpowiada to mniej- 
więcej konsumcji przedwojen- 
nei w Rumunii (21 kg) i prze- 
krącza znacznie konsumcję 
miesa w Hiszpanii (17,9 kg), 
Fali; (16,9) i Grecji (16,20 kg). 
Także konsumcja przedwojen- 
na w Bułgarii (23,2), Węgier 
(226) i w byłej Jugosławii 
(22,7 kg), wychodzi tylko nie- 
znacznie poza niemiecką kon- 
sumcją wojenną. Niemiecka 
roczna racja tłuszczu wynosi 
obecnie 14 kg. A więc prawie 
dosięga konsumcją w czasie 
pokaju Szwajcarii, Protektora- 
tu, Finlandii, jak również Fran 
cji, która wynosiła od 149 kg 
do 15,4 kg. Znacznie niżej od 
tei niemieckiej racji wojennej 
leży konsumcja pokojowa w 
Italii (10,7 kg), na Węgrzech 
(9 kg), w byłej Jugosławii 
(67 ko), Rumunii (5,5 kg). a 
także Butkarii, Słowacji i Hi- 
szpanii. Co do chleba, to nor- 
malny konsument otrzymuje 
teraz w Niemczech 119,6 kg 
rocznie. Odpowiada to prawie 
pokojowej konsumcji w Nor- 
wegii (120 kg), Danii (110 kg) 
na głowe. Szczegółnie godnym 
uwagi jest porównanie racyj 
cukru. Co do cukru wydaje się 
w Niemczech 27,6 kg w bieżą- 
cym roku z przydziałem spe- 
sjalnvm nawet 28,1 kg. Ta nie- 
miecka wojenna racja cukru 
odpowiada pokojowei kon- 
sumcii Niderlandów (28,8 ke) 
i Protektoratu (28,5 kg). Fran- 
cja knnemmowała w czasie po- 
koiu 26 kg na głowę. Całkiem 
niższe od niemieckiej racii cu 
kru w czasie pokoju jest jed- 
nak polrojowa konsumcja cu- 
kru w Hiszpanii (11.7 kg), na 


pierwszej potrzeby znaczne 
ilości bywają wydawane jako 
dodatkowe przydziały dla ro- 
botników ciężko pracujących. 
W rezultacie więc można twier 
dzić napewno, że niemieckie 
wojenne racje w stosunku do 
konsumcji pokojowćj licznych 
krajów mogą być nazwane wy- 
sokimi. 


| Bla Niemiec kwestia honoru — dia 
Engil; interesem 


MADRYT, 9 sierpnia. DNB denos::| dów drugiej klasy. Naród niemiecki 


Gazeta „Madriźd”* daje w swym arty 
kule trafne porównanie niemieckic- 
go i angielskiego sposobu prowadze 
nia wojny. Dla Niem'ec — pisze ga 
zeta — obecna wojna jest sprawą ho 
| noru, dia Anglii — interesem, Niem 
cy nie powierzają prowadzenia woje 
ny komuś innemu, akceptują współ- 
i działanie innych narodów tylko z 
idealnych względów, ponosząc same 
cały ciężar wojny. N'emieccy żołnie 
rze ida maprzód i nigdy nie pozwo» 
lą, ażeby inni wyciągał: dla nich 
kasztany z ognia. Pod niemieckim 
sztandarem nie ma żadnych naro» 


sau walczy i zwycięża mą po- 
lach bitew. Angielskie marze- 
nia mają na celu kazać innym wal- 
czyć za angielskie interesy, przy 
czym chodzi tu „o ideologiczne fa- 
trucie innych narodów. Całe na- 
rody i rasy, zmajdujące się pod „O= 
pieką“ Anglii, wykorzystywane są 


CODZIENNY 


„Liczne myśliwskie 

samoloty niemieckie 

czekały na samoloty 
brytyjskie" 


Londyn nagle zamilkł 


BERLIN. 8 stycznia, DNB dono- 
s: W związku z wczorajszymi 
walkami powietrznymi nad obsza- 
rem Kanału, podczas których—jak 
wiadomo — strącono 24 brytyjskie 
samoloty, londyńska obsługa spra- 
wozdawcza przyznaje się do cie- 
kawych rzeczy. Powiada ona, że 
„na brytyjskie siły powietrzne cze- 
kały liczne myśliwskie samoloty 
niemieckie“, I to „było powodem, 
że zaginęło 10 brytyjskieh samolo- 
tów myśsHiwskich*, 

Do częściowego przyznania się 
Anglików do utraty 10 samolotów, 
a gdy w rzeczywistości licz- 

a ich wynosiła 24, jesteśmy przy- 
zwyczajeni, tym razem przyznanie 
się wypadło nawet wspaniale. Nie- 
zwykłym natomiast jest stwierdze- 
nie Londynu, że liczne myśliwskie 
samoloty niemieckie czekały na 
brytyjskich lotników. Czytaliśmy 
przecież jeszcze nie dawno przed 
odparowaniem przez Niemców cio» 
su na Wschodzie, że Anglia całko- 
wicie panuje nad obszarem Kanału 
i Że po 22 czerwca na całym Zas 


- i armatnie. A | chodzłe miało nie być ani jednego 
krę" e Ne się niemieckiego lotnika. Urojenie a 
na polu walki, te myślą tylke o mot | 
liwości odwrotu. Ta niechęć do wał 
ki jest najlepszym dowodem deka» 
dencji brytyjskiego imper'alizmu. 


kosztowało Anglików około 500 
samolotów. Aż nagłe „liczne nie. 
mieckie samoloty myśliwskie w 
powietrzu“, Jak się to czasy smie- 
niają... 


Wielkie bitwy związane z okrążaniem nieprzyjaciela wymaga od naszej 
piechoty ogromnych wysiłków w- marszu 


Fa 
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Ciqzle nowe dowody 
agresywnych zamiarów Sowieiów 


Co znaleziono u wzięteg 


o čo niewoli szefa po- 


litycznej propagandy 5 armii sowieckiej 


BERLIN. 8 sierpnia. DNB dono- 
si: Zamiary bolszewików napadnię- 


cia na Wielkie Niemcy ciągie Wys 


chodzą na jaw. U szefa politycz- 
nej propagandy 5-ej sowieckiej ar- | 
mil, który niedawno wpadł jako! 
jeniec w ręce niemieckie, znalezio- 
no dokumenty, odsłaniające poli- 
tyczne zabezpieczenie  operacyj 
podczes napadu na Niemcy. 

W dokumencie m. in. powie- 
dziano, że Niemcom trzeba wymie- 
rzyć bardzo silny, błyskawiczny 
cłos. Na innym miejscu wskazano, 
Że działania wojenne będą się roz- 
wijały na terenie wiełkonieimiec- 
kim, gdzie—jak powiedziano w do- 
kumencie — armia sowiecka znaj- 
dzie sprzyjające warunki. Szcze- 
gółowo podano tu wskazówki, jak 
ma być robiona bolszewicka agi= 


tacja na etapach niemieckieso te- 
renu operacyj wojennych. Doka- 
ment zapowiada wydawnictwo ga- 
zety „Bojewoj Pochod“, która będzie 
podawała szczegóły o Generalnej 
Guberni I jej ludności, Nawet wy- 
sokość nakładu gazety z 50.000 eg- 
zemplarzami w języku niemieckim 
doknment ten przewiduje. 


Końcowy rozdział zdobytego 
pisma zajmuje się robotą oddziału 
dla politycznej propagandy Bej 
Armii bolszewickiej. Przedewszyst= 
kiem z naciskiem podkreśla się tua 
taj systematyczne pouczanie lud- 
dnoścł w duchu bolszewickim. 


Niemiecki żołnierz postarał się 
o to, by bolszewicka fala nie mo- 
gła uderzyć na wielko - niemiecki 
obszar. 


Anla powtarza nie:pra- 


rzenie na grobowe milt 


GENEWA, 8.8. DNB do- 
nosi: We wczorajszej depeszy 
do Churchilla ex-król Albanii 
Zogu wyraża swe oburzenie 
na „grobowe milczenie", z ja- 
| kim Londyn przechodzi do po- 
| rządku dziennego „nad spra- 
wą Albanii“. Wnioskować z 
tego można, że postanowił on 
podarować Albanię Grecji al- 
bo Jugosławii. 

Trudno wierzyć — depeszu 
je oszukany Zogu — ażeby 
rząd brytyjski chciał powtó- 
rzyć niesprawiedliwość z 1918 
roku, oddając miliony ludzi 


LZ z 


BERLIN 7.8, DNB donosi: 

Zakomunikowany przez Naczel- 
ne Dowództwo Sił zbrojnych takł, 
że Sowieły straciły doład nie 
mniej jak 9082 samoloty, widocznie 
przyprowadził moskiewskie biuro 
informacyjna do  ułrały rozumu. 
Sądzi ono, że sowieckie ssmoloły 
górują nad niemieckimi pod wzgię 
dem uzbrojenia | obroiności, oraz, 
że tak bardzo zachwałane Messer- 
schmiiiy i Heinkel maszyny nie 
mogą się równać z sowieckimi. So- 
wieckia sukcesy, mówi dalej mos- 


mad Bohema 


Komunikat generalnego sztabu honwedów 


BUDAPESZT, 8. 8. DNB 
donosi: 
Szef generalnego sztabu hon- 


próby napadu okrążonych so- 
wieckich sił zbrojnych. W tych 
walkach węgierskie oddziały 
pancerne i motocyklowe rozbi- 


Kiepowstrzymany duch 


ofenzywy niemieckiej 
BERLIN, 8.8. DNB donosi: 


wiskiem na świecie. Żadne in- 
ne mocarstwo nie jest w stanie 
wykazać się czymś równym, 
ani nawet czymś podobnym. 


Przykre rozczarcwanie oszukanego Zogu. 


z 1973 roku 


Obu- 
zenie w sprawie Albanii 


pod obce jarzmo. 

| Jeżeli Zogu oczekiwał, iż je- 
go brytyjscy przyjaciele po- 
znali swój błąd z roku 1918 i 
nauczyli się obecnie respekto- 
wać wolność narodów, to jest 
on jeszcze bardziej naiwnym, 
niż dotąd o nim myślano. Jest 
to całkiem po angielsku pozba- 
wić w sposób oszukańczy al- 
bańskiego przedstawiciela, bę- 
dącego na żołdzie Londynu, 
judaszowych srebrników na- 
wet w politycznych zabawach 
|paskie, dlatego że rola jego 
już się skończyła. 


„Tchórzliwi lotnicy niemieccy” 
zestrzelili 9082 samelsty 


kiewski zakład dla obłąkanych, pø 
leqaią nie tylko na bardziej rozwi» 
nięłaj technice, lecz także na lepe 
szej technice szfummowej  sowiec- 
kich lotników. „Nieprzyjacieł bol 
się pierwszy ałakować. Nieznany 
jest wypadek, aby lotnik niemiec 
ki szukał ołwarłej wałki. Ani jedam 
łolnik nieprzyjacielski nie zbił so- 
wieckiego samolotu w powiefrzu. 
Łęka się on frontowego ataku f 
można mieć wszelką podstawę do 
mówienia o fchórzostwie faszystow 
skich lotników". 


do smutnego twierdzenia, że 9082 
samolołów sowieckich wcale nie 
zostało zniszczonych przez „tchórz 
liwych lotników faszystowskich”, 
lecz że one prawdopodobnie wzar 
jemnie się postracały, albo popro” 
słu runęły z nieba. Jesli Niemcy 
nie słracają z „wyższą techniką so- 
wiecką”, łytko ograniczają się de 
| prostych zestrzedeń, tło | fo rów- 
nież trzeba załatwić między sobą. 
Temu „lepszemu uzbrojeniu” ł 


W ten sposób dochodzimy więc 


Wegrzech (11,3 ke). w Italii wedów melduje: Od chwili 
(8,5 ks), Rumunii (5,7 kg) i w | wydania dnia 2 sierpnia ko- 
meS EE | MUnikatu wojska nasze konty- 


nuowały swoje operacje ofen- | 


zywne i w niszczącej bitwie 


W tym samym dniu, w któ- 
rym niemieckie lotnictwo za- 
dało Anglikom bardzo ciężką 


porażkę na obszarze kanału, 


ły sowieckie szwadrony kawa* 
lerii i wzięły do niewoli zmoto- 
ryzowaną piechotę, 
| Eskadry węgierskich pości- 


, |lepszej  obrotności” sowieckiej 

BERLIN, 8.8. DNB donosi: | izeba z pewnością przyp'sać, Że 
Przeciwlotnicza artyleria nie- | lotnictwo sewieckie, za przykła- 
f mieckiej broni powietrznej ze- | dem angielskim, swale rozpoczęte 


Kostwa nrzyznaje się do tradnoś 
w dostawach na front 


Liche zaprowiantowanie 
wojsk sowieckich 


SZTOKHOLM, 8. 8. DNB donosi: 
Wiadomości, jakie nadchodziły w 
ostatnich dniach ze Związku So- 
wieckiego o wzrasłajacych trud- 
nościąch w dosławach na front 
wojsk bolszewickich, zosłały obec- 
niepofwierczone przez samo biuro 
infarmacyjne w Moskwie. Oftrzyma 
E ANO polecenie wymienić z po- 
saa | poszczególne osoby, które 
R te zasłużyły się przy za- 
w skusi, a S walczących ` wojsk. 
wiadomości © biuro podało do 
z pułków i, że komenda jednego 

Ę Piechoły wyraziła swoje 
osobliwe Uznania głównemu ku- 
charzowi Za dosłarczenie ciepłej 
Srawy: „Jeao niezwykłej przezor- 
ności należy zawdzięczyć, że bo- 
lownicy w pierwszych liniach 
frontu ofrzymują ciepłe jedzenie”. 


Na prawdę musi być bardzo źle 
z P"rowiantowaniem wojsk sowie- 
Guz, jeżeli taki fakł, sam przez 
5= zrozumiały, musi być uznany 
vw . »posób szczególny | przedsta- 


V "ny iako przykład qodny naśle- 
© "wania. 


| wzdłuż Bohu osiągnęły znacz- 


' gowców udaremniiy próbę 


ne sukcesy. Próby wypadowe | ucieczki drogą;powietrzną do- 
nieprzyjaciela przy współdzia- | Wódzców okrążonych  sowiec- 
łaniu niemieckich oddziałów | kich wojsk, Jak samoloty wy- 


zostały odparte i nieprzyjacie- 
lowi wyrządzona przy tym 
ciężkie straty. 

W walkach odznaczył się 
szczególnie chorąży Laszlo Me- 
resz, który w śmiałym uderze- 
niu mając tylko małe oddziały 
cyklistów i czołgów rozbił li- 
czebnie większą jednostkę nie- 
przyjacielską i przez to przy- 
czynił się znacznie do osiągnię- 
tych sukcesów. 

Nieprzyjaciel poniósł duże 
straty w jeńcach, których licz- 
ba wielokrotnie przekracza licz 
bę zabitych. 

Wiele sowieckich samolo- 
tów zestrzelono, zdobyto dużo 
karabinów, czołgów, samocho- 
dów ciężarowych i wszelkiego 
rodzaju sprzętu wojennego. 
Operacje odbywają się dalej 
zgodnie z planem. 

MTI donosi w uzupełnieniu 
komunikatu Generalnego Szta- 
bu honwedów. Szybkie oddzia- 
ły węgierskich honwedów ra- 
zem z niemieckimi oddziałami 
armii unicestwiły po raz wtóry 


(przyjaciel zaczyna 


wiadowcze stwierdziły, nie- 
niszczyć 
swój sprzęt wojenny materia- 
łami wybuchowymi i granata- 
mi ręcznymi, ponieważ droga 
odwrotu została przez wojska 
Sprzymierzone odcięta. Okrą- 
żone wojska nieprzyjacielskie 
opanowuje coraz bardziej nie- 
przytomność i rozkład. 
Zniszczono 1- nociągów 

BERLIN, 8.8. DNB donosi: 
Na środkowym odcinku fron- 
tu wschodniego znaczniejszą 
eskadra niemieckiego lotnic- 
twa zniszczyła 6 sierpnia 13 
pociągów kolejowych i 128 linii 
komunikacyjnych. Poza tym 
przerwano w wielu miejscach 
sześć torów kolejowych, znisz- 
czono jedną baterię artylerii, 4 
baterii artylerii przeciwlotniczej 
i trzy gniazda karabinów ma- 
szynowych oraz podpalono 
dwa rezerwuary benzyny. Dzię 
ki ustawicznym nalotom na ma 
szerujące kolumny wojsk, za- 
dano bolszewikom ciężkie i 
krwawe straty, 


niszcząc 24 samoloty brytyj- | strzeliła dotąd ogółem ponad | na początku nalały na miesła nie- 


skiego lotnictwa, przeprowa- 
dziło ono również skuteczny i 
ciężki nalot na Suez. Jest to 10 
nalot, skierowany na delte Ni- 
lu, którego skutek był wspa- 
niały. Celnymi strzałami bomb 
na składy benzyny wywołano 
wielkie pożary, widoczne ze 
znacznej odległości. 

Poza Suezem zaatakowano 
ważny port Aleksandrię, w 
którym poważnie uszkodzono 
okręty oraz urządzenia porto- 
we. Na tym jednak nie koniec: 
niedoścignione lotnictwo szy- 
kuje się do 15 ciosu przeciwko 
Moskwie, którą bombardowa- 
no za pomocą ciężkich bomb. 

Te gwałtowne ciosy ofenzyw 
ne niemieckiego lotnictwa, nie 
zmordowane i skuteczne rów- 
nież w czasie dziennych nalo- 
tów na wyspę, świadczą o nie 
słabnącym duchu ofenzywy 
niemieckich lotników, którzy 
dniem i nocą trwają na swym 
posterunku. 

Ten duch niemieckich lotni 
ków wraz z ich nieosiągalną 
wolą atakowania i niedościg- 
nioną gotowością do zadawa- 
nia ciosów, jest osobliwym zja 


| 2500 nieprzyjacielskich samo- 
lotów. 


BERLIN, % sierpnia. DNB 
donosi: W ciągu 4 sierpnia 
| wdarły się wojska niemieckie 
| do sowieckich pozycji betono- 
|wych na południu od Kijo- 
jowa. W. zaciętych walkach 
zdobyto 43 sowieckie gniazda 
betonowe, których obsady zo- 
stały całkowicie rozbite. W 
tym śmiałym wyczynie wzięto 
kilka tysięcy bolszewickich 
jeńców oraz zdobyto wielką 
ilość sprzętu wojennego wszel- 
kiego rodzaju. Krwawe straty 
bolszewików są bardzo znacz- 
ne. Ilość zabitych jest dwa ra- 
zy większa od ilości jeńców. 


BERLIN, © sierpnia, DNB donosi: 
Dnia 4 sierpnia jeden z niemieckich 
pe EPM na północnym odcinku 
frontu, w walce o małą miejsco- 
wość, wziął do niewoli 92 bolszewic= 
kich żołnierzy. Jeńcy pochodzili z 18 
rozmaitych jednostek wojskowych. 
Ta wielka mieszanina sowieckich 
oddziałów jest dowodem, wzrosta= 
jącego również i na północnym od- 
cinku frontu, rozkładu armii £0- 
wieckiej, 


mieckie od dłuższego już czasza 


musialo wstrzymeć, 


Bojownicy za wolnóść | KOŁUWĘ 


HAGA, 8. 8. DNB donosi: Kós 
mendant ochołniczego  leqioe 
holenderskiego, generał porucznik 
Sevffardi, w odświętnie przybrane 
sali ogrodu zoołogicznaqo w Ha- 
i dze, uroczyście pożegnał we wioów 
rek druqi koniynqenł holenden 
skiego legionu ochotniczego. 
Podziękował on ochołnikom za 
|ich qotowość do wałki o przysz- 
łość Europy i podkreślił, że ramię 
przy ramieniu ze zwycieskimi ło- 
warzyszami niemieckimi prowadzą 
oni walkę przeciw bolszewizmowi 
za europejską kuliurę i wolność, a 
przez to samo za przyszłość Ho- 
landii. 

W uroczysłości wzięli udział: 
Generalny Komisarz Eezpieczeń- 
siwa, Dowódca Grupy Rauter, Ge- 
nerał policji Schumann oraz liczni 
niemieccy i holenderscy goście. 

Przy bardzo żywym współuczia- 
le ludności nasłapił  odmarsz o- 
! chołników na dworzec. Na czele 
i pochodu maszerowała kompania 
į honorowa i orkiestra. W centrum 
miasta odbyła się defileda ochoł- 
ników, 


GONIEC CODZIENNY 


MICHAŁA ROUBY 


ertysty: malarza 
zmarłego w Wilnie dn. 12 lipca 1941 r. nddędzie się w kościele 
św. Jakuba we wtorek 12 sierpnia r. b. o godz. 9 ej rano, 
x RODZINA 


Verflingung 


1. Wer Soldaten der roten Ar- 
mee oder polifsche Kommisare, 
dle sich der Gefanqennahme zu 
entziehen suchen, beherbergt, 
ihnen Kost oder sonstwie Vorschub 
lelstetf, wird mit dem Tode bestraff. 

2. Wer von einem verbofsw!dri- 
gen Walien- oder Mun'tlonsbeslifz, 
Lebensmitfellager oder Rohstofila- 
ger. von Verborgenhalten russi- 
scher Offlziere oder Soldaten 
Kenntnis erhält und der deutschen 
militäreschen  Diensts'telle unver- 
ziłgłich Nachricht gibt, sodass Sl- 
cherstellung bezw. Festnahme er- 
folgen kann, erhäll eire Be- 
lohnung. 

3. Die Belohnung kann Im Eln- 
zelfalle bis zu 5.000 Rubel oder 
e!ner en'sprechenden  Zutellung 
von Lebensmifeln betragen. 

4. Erstatfen mehrere Personen 
d'e Anzeige. so kann die Be- 
lohnuną nach Ermessen getellt 
werden. Die  En:scheldung ist 
endalig. 

Wilna. den 9. Augus! 1941 J. 

DER GERIETSKOMMISSAR 
DER STADT WILNA 


Zarz: dzenie 


1. Kto przechowuje, udziela sira 
wy albo poparcia żołnierzom czer 
wonej armii wzgl. politruków, usi 
łujących uniknąć niewoli, będzie 
karany śmiercią. 

2. Kfo dowie się o niledozwolo- 
nym posiadaniu broni, albo amuni- 
cji, składach artykułów spożyw- 
crych, wzgl. surowców, o ukrywa- 
nlu oficerów armil rosyjskiej, lub 
też żołnierzy I niezwłocznie zako 
munikuje © tym niemieckiej władzy 
wojskowej, w fen sposób, że może 
nastąpić stwierdzenie zapasów, 
względnie ujęcie ukrywających 
się, otrzyma nagrodę. 

3. Nagroda w poszczególnych 

| wypadkach może wynosić do 5 
: fys. rubli, albo odpowiedni przy- 
| dział artykułów spożywczych. 

4. Przy udziale większej Ilości 
osób w doniesieniu nagroda może 
być podzielona według uznania 
władz. W tym wypadku decyzja 
władzy jest ostaleczna. 

Wilno. 9 sierpnia 1941 r. 

OKRĘGOWY KOMISARZ 


MIASTA WILNA 


Przemysł 


tytoniowy 


kontynuuje Swą prace 


Przemysł tytoniowy, po wyelimi- 
nowan'u z niego Żydów, których 
w tej branży było szczególnie wiele, 
kontynuuje swą pracę bez żadnych 
trudności, pracując z pełnym obcią 
żeniem. Mimo, że przedsiębiorstwa 
zostały przez byłych  kierown*ków 
pozostawione bez materiałów pomoe 
niczych, nowe kierownictwo przy 
poparciu niemieek'ch instytucyj woj 
skowych, zdołało je uzyskać, 


Z wyjątkiem uszkodzonej 
żydów fabryk* tutek 
wszystkie fabryki przemysłu tytonio 


przez 


wego zostały nienaruszone.  Wszę- 
dzie praca odbywa się normal- 
nie, Zapasy są dostateczne, W 
celu zapobieżenia ewentualnych 


przerwom w pracy, już teraz czyni 
się starania w kierunku uzupełnie= 
nia zapasów surowcowych. W dą- 
Żentu do zmniejszenia w miarę moż 
naści importu tytoniu, użyty zosta- 
nie tytoń uprawiany w kraju. Zgod 
nie ze sporządzonymi umowami z 
plantatorami tytoniu, w roku bieżą 
cym fabrvki tytoniowe otrzymają 
do nrzerobu 400 ton tytoniu miejsco 
wego. 


Po skomunikowaniu się z odpo- 
w'"dn'mi fabrykami w Rydze, otrzy 
mano z tamtąd bibułkę papieroso- 
wą. Inne rodzaje papieru do produk 
eji papierosów wyrabia się na miej 


Kary za nodnes? e- 
nie cenispezulację 


Mimo, że ustalone są stałe ceny 
ma produkty żywnościowe oraz towa- 
ry, to jednak zdarzają się osoby, któ- 
re nie przestrzegają ustalonych prze- 
pisów. żądając za swe produkty lub 
towary znacznie wyższych cen. Nie- 
którzy uprawiają machinacie wymien- 
ne, które są również surowo zakaza- 
ne. 

W związku z ym wladze 
1b. m, drogą adm nistracyjną uka- 
rały kilkadziesiąt osób, za podnosze- 
nie cen, spekulację i handel wymien- 
ny. Wśród ukzranych ¡est także sze- 
reg iolników. Kary sięgają do 1.000 


„Ottoman“, f 


| scu. Ostatnřo przystąpiono również 

"do wytwarzania pasów od maszyn 
napychających tytoń.  Popraedn'o 
pasy te importowano. 


Nowe kierownictwo trustu tyto- 
niowego przygotowuje nowych spec- 
jalisów tytoniowych, gdyż do chw'li 
obecnej w dziedzinie tej pracowali 
prawie wyłącznie Żydzi. Dla robot- 
n'ków fabryki tytoniowej w Wilnie 
buduje się w chwili obecnej hygie- 
niczną umywalnię z natryskami. W 


najbliższej przyszłości przew'duje 
się wybudowanie przedsiębiorstwa 
fermentacyjnego. (Elta), 


— POŻAR NA ULICY ŻYDOW.| 


SKIEJ. W dniu wczorajszym pow- 
stał pożar w mieszkaniu Borowskiej 
Pesi, zamieszkałej przy ulicy Żydow- 
skiej Nr. 10 m, 17. Przybyłą straż 
pożarna ogień szybko ugasiła. Pożar 
powstał na skutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się mieszkańców z og- 
n'em. 


RADIO 


NIEDZIELA 10 sierpnia 


6.55—Chorsł, sygnał czasu, 7.00—Wia 

domości w języku niemieckim. 7.10— 
Wiadomości w ięzyku litewskim. 7.35 
— Muzyka poranna,—Przerwa, —12.,00 
— Sygnał czasu; muzyka południowa. 
12.15 — Komunikaty dia rolmków w 
jez. polskim i litewskim. 12 30 —Wia- 
domości w jęz. niemieckim. 12.45 — 
Konceit 13.00 — Wiadomości w jęz. 
lit: wskim. 13.15— Wiadomośći w jęz. 
polskim, 13.0 -— Muzyka obiadowa. 
1400—Wr!adomości w ięz. niemieckim. 
14.15 — Muzyka. 15.00 — Dyvtandc 
wiadom, w jęz. niemieckim. 15.30 — 
Wiadomości w języku białoruskim. 
17.00— Wiadomości w jęz. niemieckim. 
17.15 — Koncert dla dzieci 17.45 — 
Wiadomości w ięz. litewskim. 18.00— 
W'adomości w jęz. polskim. 18.15— 
Koncert muzyki łekkiej. 19.00 — Ko- 
munikat z frontu w jęz. niemieckim. 
19.30 — Komentarze do komunikatu 
niemieckich sił zbrojnych, w ięzyku 
niemieck m, 19.40 — Przegląd prasy 
i gazetka radjowa w jęz. niemieckim. 
20.15— Koncert orkiestry mandolinis- 
tów. 21.00 — Władom. w jęz. litew- 
skim. 21.15—Wiadomcści w jęz. pol- 
skim, 21.30 — Wiadomości w jęz. ro- 
syjskim. 21.45 — Koncert reklamowy. 
22.00 — Wiadom. w jęz. niem eckim. 
22,15—Muzyka taneczna. 22.505—Syg- 


Ostatni kurs 
zutobusów wileńskich 


Autobusy wileńskie mają to, ra- 
czej miały do siebie, ze znacznie 
więcej niż inne środki wżyteczuości 
absorbowały uwagę publiczności wi- 
leńskiej. 

Może działo się to z powodu nie- 
porozumień będących w autobusach 
na porządku dziennym, może z po- 
wodu długiego nieraz wyczekiwania, 
a może wprost dlatego, że wslnianie 
przyzwyczaili się do autobusów jako 
taniego środka komunikacji, nadają: 
cego jednocześnie Wilnu rumieniec 
życia wiełkormiejsk'ego. 

Tak czy inaczej, ale jedno jest 
pewne, że wil'ianie odczuli brak 
poczciwych arbonów i nowoczesnych 
mercedesów. Wypadki wojenne dot- 
k ęły nie tylko łudzł, a'e i rzeczy, 
nie oszczędziły więc i autobusów. 

Rankiem jeszcze pamiętnej nie- 
dzieli 22 czerwca. grając pełnią swych 
stalowych płuc, bawiły jeszcze auto- 
busy wilnian swym czystym wyglą- 
dem. Nikt nie spodziewał się że jest 
to ostatnia niedziela. Len wie płyną- 
ce chodnikami fale Świątecznej pu- 
bliczności, zostałe nagle zaalarmowa- 
ne sygnałem alarmu przeciwlotnicze- 
go. Spazmatyczne wycie syreny nl- 
kogo jednak nie wytrąciły z Świą- 
tecznego nastroju. Ludzie śmieiąc się, 
chowali po bramach, a co bardziej 
obernani z wojną zapewniali, że to 
tylko alarm. 

Trwało to jednak bardzo krótko 
Jak za pociągnięciem sznurka w tym 
wielkim ludzkim teatrze marionetek 
uśmiech znika nagle z twarzy. Ilu- 
dzie nabrałl nerwowego ruchu. W 
przerwach międzyalarmowych cisnęli 
się do ścian domów, dążyli od bra- 
my do biamy, aby tylko hliżej domu, 
bhżej rodziny... swoich. 

O autobusach wszyscy zapomnieli. 
Stały na przypadkowych  przvstan- 
kach puste. samotne i zdawałoby się 
nikomu nie potrzebne. Ale było to 
tylko pozornie. Były potrzebne i to 
nawet bardzo, uciekającym w popło- 
chu oorawcom oraz žydo - komunie 
samochodziarzy. 

Obsługa autobrsów jak zwykle 
dzielnie (sprawa z Sauereim) wystąpi- 


ła w cbronie swych ruchomych war- 


setatów pracy. Dochodziło do gwał: 
townych starć z komunistycz: ©-ży- 
dowskim aktywem samochodowym, 
który, ratując skórę, samowolnie za: 


bierał maszyny dla swoich rodzin 
i rzeczy. à 
Zydowska bezczelność i broń, 


i tym razem okazały s'ę silniejsze 
od praw i pięści robotnika. Sa- 
mochody zabrano wraz z obsłusą. 


Niektórym szoferom z miejsca udało | Wypadki wśc'eklizny. 


się uciec i ukryć się, Są to jednak 
nie liczne wyjątki. Ponad 30 maszyn 
zapełniło sę do ostatnich granic roz- 
dygotanym ze strachu tłurnem, pła- 
czącemi bachorami i tobołami. 
Wyciągnięie szereg em, kierowane 
tą samą ręka ale cudzą już wolą, ru- 
szyły maszyny w swój ostatni kurs... 
Co dnia prawie kteś z szoferów 
wraca. Z Mińska, 


ko cd Wilna można spotkać często 
na zboczu szos, starych znajomych. 
Szlak ucieczki Żydo-komuny jest 
usłany popalonemi arbonami i mogi- 
łami z widriejącymi na krzyżach 
czapkami arboniarzy wileńskich. 


Cennik artykułów 
pierwszej potrzeby 


Przypominamy czytelnikom, że 
Komitet m. Wilna i Okręgu z upo- 
ważnienią władz wojskowych wydał 
obowiązujący cennik — artykułów 
pierwszej potrzeby, Pobieranie wyż= 
szych cen jest zakazane, będzie uwa- 
żane za spekulacje i odpowiednio 
surowo karane. W cenniku są po- 
dane ceny detaliczne w rublach. 

a ARTYKUŁY SPOŻYWCZE 
ayto 100 ko—ib. 6000. Pszenica 
"00 kg—ib 80.00 Jęczmień 100 kg— 
rb. 60.00. Owies 100 kg — rb, 60.00. 
Groch 100 kg — rb. 100.00. Kartofle 
100 kg—rb. 20.00, Gryka 100 kg— 
rb. 60.00. Chievo żytni. razowy kg — 
rb. 0.45. Chleb pszenny. biały kg — 
tb. 0.90—1.20. Mą a żytnia ko—b.0 53. 
Mąka pszenna (i gat.) kg — rb. 1.20. 
wasze kg— b. 1.20—1.80. Mleko litr— 
1.00—1.20. Masło kg—:b. 1500. Jaja 
szt.—rb. 0.40-—0.50. Smietana litr — 
rb. 7.00. Śmietanka 'itr — rb. 5.50. 
Twaróg kg—rb. 7,30. Ser litewski kg— 
rb. 12.00 Mięso wieprzowe kg — rb. 
4.50—5.00. Słonina kg—rb. 5.50—6.00. 
Mięso wołowe kg—rb. 2 £0—4.00. Mię- 
so cielęce kg — 1b. 2.80—4.00. Kieł- 
basy kg—rb 6.00—11 00. Szynki wę- 
dzone kg—rb. 540—8.00. Ryby świe- 
że kg—rh. 3.00—5.00. Cukier kg—rb. 
2.50—2.80. Olej jadalny kg—rb. 500 
Herbata ke—rb. £0.00—1C0. Sól kg— 
rb 0.13—0 15. Kawa kg—rb. 38.00— 
49.00. Kakao kg—rb: 36.80. Kawa (na- 
miastka) ke—rb. 2 70—5.00. Konserwy 
rybne pudełko—rb. 2.60—780. Kon 
serwy mięs':e, pudełko— rb. 3.60—6.70. 
Makaron kg—rb, 3.25—3.70, Marme- 
lada kg—rb. 4.50, Miód naturalny kg 
—rb. 18.00. Wódka %/, Ii:ra—rb. 14.90. 
piwo 1 litr—rb. 2.20. Lemoniada 1 bu- 
tel.—rb. 0.70. Woda gazowa 1 butel.— 
rb. 0.30. Truskawki kg—-rb. 4.00—6.00. 
Jabłka kg — rb. 2.30. Marchew ke— 
rb.0.60. Rzodk ewka 10 szt.—rb. 0.60— 
1.00. P'eprz kg — rb 80.00. Tyloń 


z pod Smoleńska ` 
i dalej jeszcze, Opowiadają, że dale- : 


NIEDZIELA 


10 


sierpnia 


12-ta po Ziel. Sw'ętach 
Wawrzyńca djak. męcz. 


— DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżuruią apteki 
Apteka Nr.5 Vokiečių (Niemiecka) 23 
» . Nr. 20 Jogailos (Jagiellońska) 1 
» Nr. 9 Kauno (Kijowska) 3 
„ Nr 4 Św.Jono (Swiętojańska)2 
Stale dyżuruia: 
Apteka na ul. Sav-norių aleja (Le- 
gionowa) 16, 
na ul. Vyta 'to (Witoldowa)22 
u!. Antakalnio (Antokolska) 42 
» na ml. Naugarduko (Nowo- 
gródzka) 89 
oraz „apteka Nr. 15 ul. Ukmerges 
(Wiłkomierska) Nr., 3. | 


— ROZPORZĄDZENIE INSPEK. 
TORA PRACY, Przypominamy, że 
do czasu ukazania się nowego ko- 
deksu pracy, wszystkie wvdane po- 
przednio rozporządzenia obowiązują 
nadał. W szczególności dotyczy to 
przestrzegania 8 godzinnego dnia 
pracy za wyjątkiem wypadków: 1) 
pracy na cele wojenne, 2) pracy w 
przedsiębiorstwach użyteczności Pie 
blicznej, jak oświetlenie miast, pocz- 
ta, telefon, telegraf, kanal'zacja, 
wodociągi itp., oraz 3) praca może 
być przedłużona ponad przewidzianą 
normę, jeżeli powstała przerwa gro- 
zi zepsuciem maszyn lub towaru. 

W dalszym swym ciągu ustawa 
przew'duje możność  potrącania z 
zarobków pracowników opłat na 
cele kulturalno-oświatowe, jak rówa= 
nież zezwala na wypłaty zaliczek, 


— OTWARCIE SPECJALNYCH 
KURSÓW DLA KOMINIARZY. Wo 
bec stwierdzenia faktu, że trzecia 
część pożarów powstaje z zapale- 
nia się sadzy w kom'nach na skie 
tek niedbałego ich czyszczenia, Dy 
rekcja Straży Ogniowej w Wilnie 
zorganizowała specjalne kursy kwa 
lifikacyjne dla  czyścicieli komie 
mów. 


— EPIDEMIA  WŚCIEKLIZNY. 
Znowu zostały zanotowane liczne 
Największe 
niebezpieczeństwo istnieje na przed 
mieściach, gdzie często przybiegają 
psy z okolicznych wst. W związku z 
niebezpieczeństwem należy ściśle 
pilnować się zarządzeń władz o przy 
wiązywaniu psów, aby uchronić je 
od zarazy. 


m nn e 


Beczki 


i wysok'e ce v płaci 


w Wine hiuro przy Sv  Mikoloiavs g. (Św. Mi 
Zgłaszać się od godz. 8 do 15. 


chal:ki z.) 11. 


Kino „KUŚ >A“ Pylimo (Zawalna) Nr54 
Zbiór ciekawych aktualności 


Kasa czynna 15.70. 
W niedz. i św. pocz. o godz. 230, kasa od godz. 1.30 


P: cz. o godz 16.30 19,00. 


Dzieciom dozwolone. 


Kino „MUZA“ Naugarduko — Nowogródzka 8 
Chrzest Bojowy | 


WOJNA LOTNICZA 
Pocz. seansów: Niedz. 1.30, 3.30 5.30 i 7.30 
Dnie powsz. 3.30, 5.30 i 7.30 


Kino „CASINO“, Didžioji — (Wielka) 47. 
= Nadprogram: 
Zyd-S üss Z Wchodniego Frontu 


Początek seansów o godz. 16 i 18.50, kasa otwarta od godz. (5-ej. 
W miedziele początek o godz, 14-ej, kasa otwarta od godz. 13-ej 
AZOT Z OO 


Kino „ADRIA, Didžioji g. (Wielka) Nr. 36 


Dziś ilim dokumentalny z woiny niemiec'iej w Polace 


„MARSZ NA POLSKĘ" 


Dodatek: „DROGI PRZYSZŁOŚCI”, Początek o godz. 16.30 i 19 aj. 


Wielki Film 
Wojenny 


B tydzień 


niezwykłego 
Pawe AKAMA 


do kiszenia ogórków i 


— WALKA Z NIELEGALNYM 
HANDLEM. Organa bezpieczeństwa 
walczą z nielegaln"m handlem, który 
ostatnio niezmiernie się rozpowszee 
chnił, przybierając formę złośliwej 
spekulacji W związku z tym zarząe 
dzono obserwację rvnków i innych 
miejsc. gdzie gromadzą się pokątni 
handlarze. 


— NA PLACU KATEDRALNYM 
Roboty na placu Katedralnym wcho 
dzą już w stadium końcowe. Zakoń 
czono całkowicie roboty na krawęe 
dziach placu i przy samej Katedrze 
Obecnie pozostał do upocządkowa» 
nia tylko środek placu. 


— SKŁAD NAKRYĆ W MIESZKA. 
NIU PRYWATNYM, Organa bezpie- 
czeństwa podczas rewizji w mieszka 
niu Frumy Kariskief (Subačius — 
Subocz 1—6) znalazły wiełki zapas 
noży, widelców, łyżek, łyżeczek do 
kawy i herbaty i innvch przedmio- 
tów. służących do nakrywania sto. 
łu. Przedm'oty te były zupełnie no- 
we. Kariska tłumaczyła sią, że prze 
chowuje je na t. zw. „sądny dzień". 


— PIĘKNY URODZAJ JABŁEK. 
W salach, które ocalały po niebywa- 
le ostrych zimach, jak donoszą z 
prowincji zapowiada się bardzo ob- 
fity nrodzaj jabłek t gruszek. Trze- 
ba tylko żałować, że takich sadów 
pozostało niewiele. 


W snr=wle rorm 
żywnościowych 


Wobec licznych zapytań czv- 
telników w sprawie właściwych 
norm żvwnościowych, przys!tu- 
aujacych ludności, łak się do- 
wiadu'emy ze źródeł miaro- 
dajnych, normy te chwilowo, 
na skutek trudności transpor- 
towych, siłą rzeczy, musza ule- 
aać pewnym nieznacznym u- 
chyleniom. 

s*z 


Wedłuq dotychczasowo og'o- 
szonych norm, ludności tygod- 
niowo przysługuje: 


Chleba 1750 gr. 
Maki 200 qr. 
Kaszy 150 gr. 
Cukru 125 gr. 
Tłuszczu 50 gr. 
Masła 75 ar. 
Miesa 4C0 ar. 


inne kupuje 
„Maisitprekyba* 


ny z.) 8—1. 


Technik. lat 23, 
tów wodnych, 


Dzieciom dczwo!ona. 
ra Cndz.* pot „172%. 


tn (Filsrec"a) 35—4. 


K"rsie 


lik = idacji zakładu. 
ner Raag (Rossa) 14. 


Potrzebna natychmiast st2rnza 
kotieta do dzieci, 
się na kuchni. Kalinių (Więzien- 


Rolnik przyjmie pracę lub oże- 
ni sie. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji Gońca pod „LSO* 


ATIKA. 


Kente lub wezmę na nrz”cho- 
wanie konia na wieś, BÓLE 
83 


Krroie książki i tygodniki uży- 
wane. Onns Vvtnutienaha (Jaa- 
na) 24—2, Zwierzyniec. 


kaiążki różnei treści, 

we wszvystkich ięzykach. fa- 
ono (Gaona) 1—25, Halina Kn 
rań. 126 


Kinie maszyny do szycia — 
stare potrzebujące remontn 
Puszn (Sosnowa) 1—4. 


upie vominrowe przybory ra- 
diotechniczne, motocykl. 


pomniki różne sprzedaje no 
cenach zniżonych z nowodu 
Witold Bik- 


Posrakiwanie 229 nien: 


Zwracam się z gorącą prośbą de 
byłych więźniów Wracających do krae 
iu © udzielenie wiadomości o łosię 
syna mego Witolda Malinowskiego, 
który rrzez dłuższy czas był wiezio= 
ny w Mińsku, a ostatnio w miesiące 
czerwcu w Czerwieniu . za Mińskiem. 
M. Malinowska. Tilto g. * (Mostowa) 
3-a m. 2, i 


Kto by wiedział o'losie mego mę- 
ła lqnacego Zwiedryńskiego Svna 
Józefa aresztowanego w Wilnie dnia 
20 października 1939 r. i wywiezioe 
nego przez NKWD, proszony jest © 
powiadomienie żony pod adresem: 
źwierzyniec Micklev'ćians (b. Tomae 
sza Zana) 20 m. 5: Jó:efa Zw edrvń- 
ska. 190 


Ktoby w'edział o los'e Józefa Jar- 
moca s. Michała, więźnia polit aresz= 
towaneco 12.V11.40 r. a wywiezione- 
ro z Łukiszek dn. 23.VI.41 r. nrosi 
n wiadomości żosa I córka, W'lno, 
Vyienio g. (Archanie'ska) 4—5 180 


Kto bv mógł podać i-kieś szcze- 
gółv o wywiezieniu moie? żany Mae 
til Biełousowe| z 3-glem dzieci pros 
szonv lest o zaromiun'kowanie: Oline 
dy (Holendernia) 9 m. 3, „adi 

11 


Ktoby coś wiedział o meżu moe 
im Lucłanie Ruziństim b. wie/nią 
polit. wvwiezionym 7 wiez'enia "Ese 
kiskiego* w dn'u 23.V741 t.. n-oasvo= 
nv iest poinformować żonę. Druku % 

14 


| (Szkaplerna) 25 m. 21. 


Ktobv cokolwiek wiedział n zacie 
ginionvm wieżniw palitucznym Mi- 
łewskim Janie e. Boles'swa, arrSzto+ 
wamm dn. 3.V 1941 r.. nroszonv jest 
n łaskawe powiadomienie rodziców. 
Od chwili aresztowania vaginat Do 
nim ś'ad. Informacie nadać: Wił-a, 


Pakraśćio g. (Karlsbadzta) 16. 139 
Mac'e'ewskiego Francis?ka aresze 
towanego 14 lisłonada 1040 r., któs 


ry siedział w Wilnie na Łusiszkach 
i został wvwiezionv 29.VI rb, nosziie 
kuie rodzina zamieszkała w Wilnie 
Sv drvgailos g. (Rvdza Smigłego) 31 
m. 4. 191 


Jeśli ktoś co< słyszał o losach wv- 
wiezionvch do Rosii z pod Pon ew'e- 
ża: Jadwigi Zawiszvny, Paulinv 7a= 
wiszynv. Pawła Zawiszy i Adolfa Ba- 
biańskiego (z wiezienia Łukiskiego) 
proszonv iest o nawiadom enie: W il- 
no. Gedimino (Mickiew!cza) 43 m. 4, 
Walerian Zawisza z synam!. 189 


Kraw'eo N*wieti. Sv. Tonn a 

(Swięto'ańqka) 0, : rzy muję 

Obsłalunki wojskowe | cywilne. 
uśnierstwo. 


znsiaoa 


Efrawiaa damski JTuszkiewicz. 

Sv. Jonn wietojcńska) 6, 
przyjmuje ohsfalunki na błasz- 
cze, fnira it. n. 


153 


Przenrówadz 

remonty i nrzebudawę młv- 
"ów, maszyn młvńadkich, unus- 
nakieruia mly 
nem, poroje w klernwaniu ma- 
'atku ziemskiego — za utrayma- 
nie. Oferty do rfministr. 


MDracrwnia obuwia fdrewniane- 
go. Traky (Trocka) 13, nole- 
cą artystycznie wykonana po» 
doagwy drewniane (koturny) 
ł i i b ki. 183 
„Goń- przyimuje obstałun 
172 
tD dania I tłamsczenią dn »ładz 
niemieckich i litewskich — 
Tdmfiniu (Garbrrska| 1—26, róg 
Mfekiewicza. 


G'radziony razem z ubraniem 
nasz ort litewaci (w dany 
w Wilnie 30 XII. 1939, 33 (2-X,1I) 
îi inne dokumenty na imie ks. 
Jana Zmitrawiaza unieważnia się 

180 
4 “ubinno metryke, zaświadcza 
nie z nracy, świajdentwn ne 
kończenia szknły nowiałowe: na 
nazwisko Błen"iewicza Witolda. 
Łaskawego znałl-zee nr sze 8 


zwrot na ulicę Vytenio (Arch”- 
nielata) 16—32. 198 


20n 


g Lokar $ 


Aprzetam fotoanarat „Leice* | frrcownk nústw nwy. samit- 
Oferty do admin'str. dia „Led-f" nv posznku'a nokciu ume- 
nika . ) 187 | blowane o z niekrenni-cyn'a "ele 


aściema. Ukmerpós (Wiłsomierka | 
25—4 184 


136 


„GERMANISTYK-INST<TUT"", al. Didžioji (Wielka) 2/4 
Nauka jezyka niemieckiego od godz. $ rano uieprzerwanie 
do godz. 2!1-ej — szybko, gruntownie, najtaniej. Konwarsa- 
cja, gazety, koresponcanc:a. 1U stopni poziomów, 4U grup 


T ji E peac= 8 


Kasy kroju i szycia dia inte- 
ligencii prowadzi warazaw- 

Ska kro czyni. Tilto g. (Mostn- 

wa) i—i. 2 


gsiemiecki metodą naturalną 
(Berlitxa), Dr. Paciats, Użu- 
plo (Zarzecze) 16, g. 2—4. 185 


poznaniania udziela lekcji i 
' konwereacji niemieckiej. Re- 
zUitaty szybkie. Gedimino (Mie- 
kia wicza) 1—16. Rozmówić alg 


od 1—5 po pł. 184 
(Orivatschule fúr Deutschen 
Unterr'Ght. Nauka niemiec- 


kiego po 8 rb. m esięcznie. Ge- 


00 | ferty pod 


yły więzień polityczny (Ko- 
B bieta) znająca perfect język 
niemiecki i pisząca biegle na 
maszynie poszukuje zajęcia. U- 
„11887 do administracji 


„Gońca”. 


0**" któreby cheiały praeo- 
wać w zespria tworzącego 
się testrn białoruskiego, niech 
się zwracają do Białoragkiego 
Komitetu Narodowego — Gedi- 
mino (Mickiewicza) 6, w g. 1-8 


potrzebna pracowniea domowa 
Mickeviesiaus (Tomasza Za- 
na) 21—4. 198 


pot: zebna gospodyni. Dowie- 
dz eć się: Kalinaaskio (Mala 


rzedam 2 wantylstory krót- 
e P po 100 W. TES 


(Tatarska) 26- 


edam magle. Totorių (Ta- 
Ska) 5—8. 196 


Wy zek dzieci- ny głęboki, Ink- 


susowy sprzedam. Skapo ©. 
'Bkopówka) 6—16. 186 


Vilniaus g. 


iuro „Kod: kgas". 

(Wileńska) 83 (podwórze). 
Podania, tłumaczenia. niemieo- 
ki. litewski, polski. 


p° folwarku 34 ha prd W Inem 
potrzebny natychmiast dzier- 
żawca-połownik x inwentarzem 
Wiadomość: Labdarių (Dobro- 
czynny z.) 2a—1, w g, 6—5 pp. 


KMllatellśgi! Kupno i zamiana 
U znaczków do zbiorów. Ber- 
nardinu (Bernardyński z.) gi) 


B LEKanzej 


Dr. Janina Jurczenkowa 

choroby  giórse, weneryczne, 

kobiece, Wilno, Jogailos g-va 
(lagle'lońska: 16—6. 
Przy muje o4 s. 17—19. 


Dr. Zygmunt Kudrewicz 
Spec.: wen”rycz:'e, skórne, Ry= 
filia i moczopłciowe, Pilies (Z 'm- 
kowa) 15. Przyjmuje od 11—70 


Dr. med. K. ŁUKIEWICZ 
Choroby Skórne i weneryczne 
Viiniaus (W'iieńsi:a) 23 m 3, 
przyjmuje od 1—2 i ou 6—8. 


Maria Laknerowa 


pravima od Y rino do 1 w. 
. Jaminskio (Jasińskiego) =} 


W. Śmiałowska 


godz. 10—14 1 18—20. Pilies gove (Zamkowa) 26 m. 


50 gram — rb 2.00—4.00. Pohnianka) 6—1, ge 20—31: 1% 


rub!i i jednego miesiące aresztu, Elta) Í nał czasa, zakończen e programn. dimino (Mickiuwicza) 4—12 


EEE EEE EEEE "II EMO E a a DOO ÓC LOREENA ROW ODO O CZANNEERNOONC UROCZE OEI CEJ ETUI (GROZI NOO RONA TĘDONROON OE OT EE 17 7 DEO KOTY 


Adres kedakcji ı Admipistracji: »ilno ui. Gedymina 11-a I piętro). Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. Redaktor przyjmuje od 12 — 14. Administracja czynna od 9— 17 (oprócz n edziel i świąt) 
Ceny ogłoszeń: Wiersz miim trowv | szpałt. na 4 Str. — | rb. Drobne do 10 słów —5 rb., następne słowa — 50 kop. Stronica ma 8 szpalt. Redakcia rękopisów niezamówionych nie zwraca. Admnistracja nie uwzględnia 


zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. a 


Państwowa Drukarnia Nr. 1 Wilno. Wydawca — rędakior: Czesław  Ancerewicz. 


